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Prenum erow ać m ożna: w  A dm in istrao y i, w  kancelary i Tow. „Sokoł“ 1. 8. 
ul. Z im orowicza i w e w szystk ich  księgarniach.

REDAKCIA WE LWOWIE ULICA. CHRZANOWSKIEJ L. 7.; ADM.1NISTRA.CIA ULICA SOKOLA L. 3.

^  Przedpłata roczna f  przesyłką.
pocztowif p o d  opaską :

D o K ró le s tw a  po lsk iego , 
L itw y , K osy i 1 rs . 50 kop.

D o W . K s. P oznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec  3 m a rk i.

Do k ra jó w  zw iązk u  p oczt. 
E u ro p y  i S tan ó w  Zjed. A m e­
ry k i  5 fran k ó w .

Do k ra jó w  innych, p o d łu g  
ta ry fy  pocztow ej z do licze­
n ie m  o p ak o w an ia  i  t .  d.

n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20.  w  m i e s i ą c u .n d e n c y e  u p r a s z a m yP i l n  e k o  r e s p o

Od Administracyi.
Upraszamy T ow arzystw a do Związku sokolego na­

leżące, o bezzwłoczne wykazanie liczby członków z koncern 
r. 1897, a  to dla uregulow ania nakładu „Przew odnika .

P renum eratorów  upraszam y o przesłanie prenum e­
raty na rok 1898, w przeciwnym razie przesełka dal­
szych num erów „Przew odnika11, stanow czo w strzym aną 

zostanie. _______

z uchwał Wydziału Związku.

W  sprawie lustracyi.
Do końca r. 1897 m ają przeprowadzić się lustra- 

cye gniazd centralnych  w Nowym  Sączu, P rzem yślu ,
Rzeszowie i Tarnopolu.

W szystkie W ydzia ły  okręgowe obowiązane są 
do końca r. 1897 przeprow adzić lu stracyą swoich
gniazd okręgowych.

Techniczna lustracya odpowie tylko wtedy swemu 
celowi, jeżeli przedm iotem  jej będą n iep rzygo tow ane 
z góry popisy ćw iczebne, ale zw ykłe lekcye co­
dzienne._____________ __________

W  sprawie zlotów.
Obowiązkiem je s t gniazd biorących udział w zlo­

cie, a w zględnie dotyczących W ydziałów  okręgowych, 
starać się o to usilnie, aby na  miejscu zlotu staw ała 
zawsze tak a  liczba druhów, ja k ą  zgłoszono do ucze­
stn ictw a, a to niety lko z uw agi na honor sokolstwa, 
lecz także na możność należytego w ykonania z gory 
ułożonego p lanu  ćwiczebnego.

W  sprawie stroju uroczystego w pochodzie.
Jedynym  i w yłącznym  strojem  uroczystym  w po­

chodzie, obowiązującym  każdego S oko ła , bez względu 
na to, do jakiego oddziału ćwiczebnego należy, jest
przepisany m undur sokoli.

U bran ia w ioślarzy, kolarzy i t. p. są ta k  samo 
ubiorem ćw iczebnym , jak  ubran ia g im nastyków ; jak  
tym  ostatnim  nie wolno w ubran iu  gim nastycznem , 
tak samo nie wolno w ioślarzom , kolarzom  i t. p. 
w ubran iu  w ioślarsk iem , kolarskiem  i t. p. staw ać 
do pochodu uroczystego.

Z  czynności miejscowej homisyi wydziałowej. 
Ukończono już obrady nad  regulam inem  m un­

durowym . P ro jek t regulam inu ułożony przez kom isyę 
miejscową będzie rozesłany w szystkim  wydziałow ym  
Związku do poczynienia uw ag i po p raw ek , k tóre ko- 
m isya m iejscowa znow u weźmie pod obrady, poczem 
popraw iony projekt um ieści się na porządku obrad 
najbliższego posiedzenia W ydziału  Związku.

P od ziękow an ie.
N a ręce W ydziału  Zw iązku nadeszło następujące 

pismo wystosowane do sokolich Tow arzystw  g im n a­
stycznych :

S zan ow n y W y d z ia le !
T rzydziesty pierw szy W aln y  zjazd członków T o­

warzystw a Pedagogicznego w Stanisław ow ie, pow ziął 
na swem III. posiedzeniu, odbytem  dnia 20. lipca 
b. r. jednogłośną uchw ałę, aby złożyć Szanow nym  
Towarzystw om  gim nastycznym  „Sokoły  najszczerszą 
podziękę za u łatw ianie pobierania n au k i g im nastyk i 
m łodzieży szkolnej w salach w łasnych , jakoteż za 
urządzanie specyalnych kursów  dla nauczycieli, przez co 
Szanowne Tow arzystw a w poczuciu obowiązkow pa- 
tryo tycznych  przyczyniają się wielce do popraw y w y­
chow ania fizycznego m łodzieży naszej.

Zarząd G łówny Tow arzystw a Pedagogicznego, 
w ykonując rzeczoną uchw ałę X X X I. W alnego Zjazdu, 
ma zaszczyt zawiadom ić o niej Szanow ny W ydzia ; 
zarazem  zw raca się z gorącą prośbą o popieranie i 
nadal w tym  kierunku usiłow ań Tow arzystw a P ed a­
gogicznego.

Z Zarządu Głównego Towarzystwa Pedagogicznego.
W e Lwowie, dnia 7. listopada 1897.

P rezes :
Stanisław Szczepanowski.

S e k re ta rz :
Korneli Jaworski.
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W a r t o ś ć  ć w i c z e b n a  * 1 0 =
(Dodatek do rozprawy Dr. Schmidta „ćwiczenia ciała wedle

——- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
Ogólny Szczególny

R o d za j ćw ic ze n ia charak ter rodzaju ćwiczeń P o s ta ć  ć w ic ze n ia
p ł u c a s e r c e

I. Ćwiczenia o3
M ożliwe najw yższe za ­

trud n ian ie w ielk ich  grup 
mięśniowych aż do gra­
nicy ich zdolności robo­
czej, połączone z aktem 
natężen ia .

M o c o w a n i e  (za­
pasy),

W s p i e r a n i e  c i ę ­
ż a r ó w,

W s p i e r a n i e  c i ą -  
ż e k ,

R z u c a n i e  k a ­
m i e n i .

Zwiększona osłabiająca
ale przez 

a k t  n a t ę ż  e-

siłowe
ogólniejsze.

r, 
ca

ło
ść
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m
oż

li
w

a. Z aburzeuie ry tm u 
oddechowego przez u- 
stalenie k la tk i p ier­
siowej w forsownem 
ustawieniu wydecho- 
wem.

B rak k rw i w u- 
k ładzie tę tn iczym  i 
w sercu podczas roz­
dęcia praw ej kom órki 
sercowej po natęże­
niu.

II. Ćwiczenia 
silone 

umiejscowione.
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rm Silne aż do m ożliw ie n a j­
wyższego zatrudnianie poje­
dynczych mniejBzych grup mię­
śniowych, dokonywanie m niej­
szej pracy licznych — dla ko- 
ordynacyi czynnych — mięśni.

Często połączona z aktem 
n a tężen ia , mianowicie u  nie- 
wprawionyoh.

ć w i c z e n i a  w o l n e :  
mianowicie z obciążeniem, czę­
sto powtarzane albo połączone 
z długiem wytrzymaniem.

Ć w i c z e n i a  n a  p r z y ­
r z ą d a c h :  mianowicie w pod­
porze i zwieszeniu na drążku, 
poręczach , d rab in ie , kółkach 
(Schaukelring).

R z u c a c a n i e .
S k o k  0 t y c z c e .

Miernie wzmożona
Z a b u r z e n i e  p o d c z a s  a k t u  

(jak pod I.), 
ale po większej części w mniej-

III. Ćwiczenia 
zręcznościowe.
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Ćwiczenie koordynującej 
czynności mózgu i  nerwów.

Średnie aż do silnego za­
trudnianie pojedynczych mię­
śni, średnia aż do lekkiej czyn­
ność licznych koordynowanych 
mięśni.

U nowicyuszów i n iezgra­
bnych :

Często akt na tężen ia , za­
wsze : w iększa czynność, mia­
nowicie trzym ających koor­
dynowanych m ię śn i, aniżeli 
u  wyćwiczonego i zręcznego.

Ć w i c z e n i a  w o l n e  
z ł o ż o n e  i z.  w y w i j a ­
n i e m ;  ćwiczenia równowagi 
(równoważnia i t. d.).

Ć w i c z e n i a  n a  p r z y ­
r z ą d a c h  szczególnie: ćwi­
czenia w skoku nlięszanym na 
koźle i k o n iu ; woltyże z roz­
biegiem na poręczach i d rążk u ; 
woltyże na koniu i t. d.

S k o k .  w wyż  i w d a ł  
przez sznur.

Miernie wzmożona
U  niewprawionego: często lek- 

ak t natężenia (jak

 ̂2 S'S 
0  " °  e ? j S Rytm icznie pow tarzane,

chód,
pochód,

R ytm icznie s i ln ie  wzm ożona czynność.

IV. Ćwiczenia 
szybkościowe.
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na  w ielkie masy mięśniowe 
rozdzielone ruchy z zamiarem 
szybkiego —  albo (wyścig, wio­
słowanie w zawody i  t. d.) mo­
żliwie najszybszego dalszego 
wykonywania ruchów  aż do 
granicy zdolności roboczej

N a p ła­
szczyźnie

bieg /  8 ? y b ,k i ’K \  ciągły,
gra ruchowa,
skok przez linewkę,
pląsanie,
taniec,

Zatrudnianie całej 
powierzchni oddecho­
wej ; w zwykłych co­
dziennych warunkach 
zatrudnioną jest tylko 
część tej powierzchni.

Z większona liczba 
tętna, wyrzucania wię. 
kszej ilości krw i za 
każdym skurczem ser­
cowym.

r d  d  " —,
®  K - S  N

skok w dal, 
i  w wyż 
z rozbiegiem, P rz y  n a jw y ż s z e in  w z m o ż e n iu :  p r z e jś c io w e  z n u ż e n ie ;

(S d  os §  -d-JJ r “H ‘2  0
serca i  płuc i przemijającego 
znużenia tych narządów. Pod górę <

wspi- (  na górę, 
nanie < na drabinę, 

się i. na schody,
B e z d u c h  (brak 

tchu).
M a ł e  p r z e p u s z ­
c z a j ą c e  t ę t n o .

V. Ćwiczenia

ft ,  N  03

- 5 = 1 °  

2 - 3  S  §

Te same rytm icznie po- 
powtarzane ruchy, ale w szyb­
kości następstw a po sobie tak  
dalece m iarkow ane, że u trzy­
muje się rów now aga różnych

W wodzie ;

Ruch przy 
pomocy 

szczegół- -

pływanie, 
wiosłowanie (mia­

nowicie w siadzie 
w ioślarskim ),

kołowcowanie,
łyżwowanie,

T rw ale w zm ożona czynność
i

dokonyw anie w ięk szej pracy bez w sz e ­
lak iego  uszczerbku.

(dla ustroju).

ciągłe. M s  
.2 p . g g
a <»-§»
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w grę wchodzących czynności 
narządowych i  ru ch  może byó 
wykonywanym przez dłuższy 
czas — nawet przez wiele go­
dzin.

środków
N aturalne
ćwiczenie
Praca na 

ćwiczących 1 
przyrządach

rznięcie drzewa, 
obracanie korby, 

r ergostat, 
przyrząd do wspi­
nania się pod górę.

(Oczywiście płuco 
musi w danym wy­
padku dostroić się do 
zachowania się serca.
Tłumacz).

Tylko przy liad- 
m iernem  trw a n iu : 
znużenie serca i  jego 
narządów nerwowych, 
małe częste tętno go­
dzinam i trwające.

VI. Ćwiczenia 
uwagi.

R uchy w ta k t w wspólnym za­
stępie ćwiczących, przyczem poje­
dynczy ćwiczący jest tylko człon­
kiem całości;

Napinanie uwagi a niekiedy (reje) 
także pam ięci.

ć w i c z e n i a  rzę-  
do  w e.

Re j e .

Tyle co 

0 .

Tyle co 

0 .

Jak najszybsze opanow anie n ie­
przew idzianych — nagłych  — wym agań  
ruchowych wedle wolno powziętego 
własnego postanowienia.

Z a p a s y , S k u t e k  j a k  p r z y

VII. Ćwiczenia 
bystrości.

S z e r m i e r k a ,
S k u t e k  j a k  p r z y

S u b t e l n i e j s z e  
g r y  p o ł ą c z o n e  z b ie ­
g i e m,

G r y  w p i łk ę .
S k u t e k  j a k  p r  z y
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,  —  ć w i o z e A  c i e l e s n y c h .
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k r ą ż e n i e  k r w i

czynność,

n  i  a  :

Z a b u r z e n i e  p r z e z  u -  
t r u d n i o n e  w y p r ó ż n i e n i e  
w i e l k i c h  n a c z y n  d o  p r a ­
w e g o  p r z e d s i o n k a :  z a ­
s t o i n a  ż y l n a .

czynność.
n a t ę ż e n i a

W p ł y w na :
p r z e m i a n ę  m a t e r y i  

o d ż y w ia n i e

Wpływ osłabiający.
( u s t r ó j ) .

S i ln e  s p a l a n i e  c i a ł  
z a p a s o w y c h ,  m i a n o w i ­

c ie  t ł u s z c z u .  '

u k ł a d  n e r w o w y
m i ę ś n i e

s z y m  s t o p n i u .

czynność.
k i e  z a b u r z e n i e  p r z e z  

p o d  I . ) .

Silne 
przyspieszenie i 

ułatw ienie.

P r z y  z n u ż e n i u  p łu c  
i  s e r c a :  p r z e m i j a j ą c e
p r z e p e ł n i e n i e  p ł u c  k r w i ą

Mierne pobudzenie;
w ię k s z e g o  z n a c z e n i a  

t y l k o  p r z y  m o ż l iw ie  

n a jw ię k s z e j  z m ia n ie  

w  g r ę  w c h o d z ą c y c h  

g r u p  m ię ś n io w y c h .

Silne natężenie woli.

M i e r n e  a ż  d o  s i l n e g o  n a t ę ż e n i e  w o l i .
P r z y  n i e k t ó r y c h  ć w ic z e n ia c h  

w y m a g a j ą c e  s t a n o w c z o ś c i  i  o d w a g i ;  
p r z e d e w s z y s t k i e m :  

ć w i c z e n i e  c z y n n o ś c i  k o o r d y n a c y j n e j
w  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y c h  , w  c o d z ie n -  
n e m  żyoiu n i e u ż y w a n y c h  k o m b in a -  
c y a e h  r u c h o w y c h .  D la t e g o  :

k s z t a ł c e n i e  w i e l o s t r o n n e g o  o p a n o w a n i a  
m i ę ś n i

d l a  p o k o n a n i a  p e w n y c h  p r z e p i s a n y c h  
z a d a ń  r u c h o w y c h .  ,

W i ę k s z a  p e w n o ś ć  w  k o o r d y n a  
c y i ,  n a r e s z c i e  t a k ż e  p r z y  n o w y c i ,  
n i e s p o d z i e w a n y c h  w y m a g a n i a c h  r u -

c h o w y c ^ w s z y  k o o r d y n a c y ę  b l i s k o  

s i e b i e  l e ż ą c y c h  s z c z e g ó l n y c h  g r u p  
m i ę ś n i o w y c h :  z r ę c z n o s c  r ę c z n ą ,
k s z t a ł c e n i e  g ł o s u  i  t .  d .

N a j w y ż s z a  ( w y s i ł k o w a )  p r a c a  w i e l ­
k i c h  g r u p  m i ę ś n i o w y c h  a ż  d o  c h w i l o ­
w e g o  z n u ż e n i a  m i ę ś n i  ( p r z e p r a c o w a ­

n ia ) .  W z r o s t  s i ł y  i o b j ę t o ś c i  m i ę ś n i a .

N a j w y ż s z a  p r a c a  m a ł y c h  g r u p
m i ę ś n i o w y c h , m ia n o w i c i e  r a m i e n i a  i  
b a r k u  a ż  d o  i c h  z n u z e m a ,  m a ł a  a z  
d o  ś r e d n i e j  c z y n n o s c  l i c z n y c h  m ię  
ś n i , m i a n o w i c i e  p i e r s i o w y c h , _ b a r  
k o w y c h ,  g r z b i e t o w y c h ,  r a m i e n i o ­

w y c h .

)  W z r o s t  s i ł y  p r z e w a ż n i e  ć w i c z ą c y c h  
j  m i ę ś n i .

P r z e m i j a j ą c a  ś r e d n i a  a ż  d o  m a ­
ł e j  c z y n n o ś ć  l i c z n y c h  m i ę ś n i ,  m iano­
w icie górnej połow y ciała.

Wszechstronnie
o ż y w i a j ą c e  przez przy­
spieszenie obiegu i z po­
w odu w ielkej, ale roz­
dzielonej p racy  m ię­
śniowej. 

O słabiające ty lko  
przy nadużyciu  ćwiczeń

I P r z y  n a j  w ię k s z e j  s z y b k o ś c i  w  n a j ­
k r ó t s z y m  c z a s i e  ( ć w i c z e n i a  z a w o ­
d n ic z e ) :

Natężenie w o li,
zresztą, zaw sze

p o b u d z e n i e  p o w s t a j ą c e  p ó ł a u t o m a t y c z n i e ,
p r z e t o  j a k  n a jm n i e j s z e  z a P r z ^ a P ®  
c z y n n o ś c i  m ó z g o w e j :  p o d  w z g l ę d e m  
p r a c y  m ó z g o w e j  i n e r w o w e j  c e c h ą  i c h  
w y t c h n i e n i e ,

Trwałe
przyspieszenie

i
ułatwienie.

P r z y  p o w o i n e m  tem ­
pie i  d r o b n y m  kroku  l u b  

d ł u g i e m  stan iu
utrudnienie

k r ą ż e n i a  w  k o ń c z y  
n a c h  d o l n y c h .  
(Przepełnienie żył).

I .

W szechstronnie ożyw iające
P r z y  n a d m i e r n e m  

t r w a n i u  o s ł a b i a j ą  w  b a r ­
d z o  z n a c z n y m  s t o p n i u  
( p r z e t a p i a j ą c  c i a ł a  z a ­
p a s o w e ) .

P o c z e m  p r z e z  s a m  
n a d m i a r  c i a ł  n u ż ą c y c h  
1 — 2  d n i o w e  w y c z e r p a ­
n i e  z  g o r ą c z k ą ,  b r a k i e m  
a p e t y t u  i  b e z s e n n o ś c i ą .

T y l e  c o  

0.

C e c h a  p ó ł a u t o m a t y c z n a .
W y t c h n i e n i e  n e r w ó w  i  m ó z g u .  

T y l k o  p r z y  n a d m i e r n e m  t r w a n i u
i  z n u ż e n i a  n e r w u  i  m i ę ś n i a  z  z m n ie j ­
s z o n ą  p o b u d l iw o ś c i ą  w  p o t ę g u j ą c y m  

s ię  s t o p n i u :  
n a t ę ż e n i e  c z y n n o ś c i  w o l i .

Wielka suma 
p r a c y  m i ę ś n i o w e j ,

a le  t a k  r o z d z i e l o n e j  n a  j a k  n a j w i ę k ­
s z e  m a s y  m ię ś n io w e ,  ż e  m ie j s c o w e  
n a d m i e r n e  z n u ż e n i e  p o j e d y n c z y c h  

m i ę ś n i  z a l e d w ie  p o j a w i a  s i ę ,  a  n a ­
s t ę p u j e  t y l k o  p e w i e n  s t o p i e ń  z n u ­

ż e n i a  o g ó ln e g o .
T y l k o  p r z y  r u c h u  z a  d ł u g o  o d ­

b y w a j ą c y m  s ię  ( n a d m i e r n e  t r w a n i e ) :  
s i l n e  n a g r o m a d z e n i e  s i ę  c i a ł  n u ż ą c y c h  
i  o b n i ż e n i e  p o b u d l i w o ś c i  

i  z d o l n o ś c i  r o b o c z e j .

I I .

Osłabiająco.

Pobudzająco aż do osła- 
bienia.

(Z uży w an ia  u stro ju ).

T T J r ,

IV.

Czysto duchowe napięcie i uwaga
p r z y  k o r o w o d a c h  z a t r u d n i e n i e

p a m i ę c i .
S z y b k a  k o o r d y n a c y a  k i l k u  m n ie j  

s p r a w n y c h  r u c h ó w  ( o b r o t y ,  z w r o t y ,  

k r o k i  i  t .  d .).

Jak najszybsza n agła  koordynacya

P O W p . 4 w n o l f i % k ł n a " w i ę k B z a  s z y l A o S d  inner-
w a c y i m o ż H w e ^ y lk o  p rz y  
podw yższonem  pobudzeniu u

we^  j  a < rrv w u ilk e  potrzebne ty lk o  
w pew nycli ch w ilach  gry. (Zmiana w ytchnie-

“ a k “ " a c h  i  szerm ierce * « ' >  » £  
trw an ia  w a lk i;  one przeto w y c z e r p u j  iatwo  
nerw y przy dluższem  trw ania.

T y l e  c o  

0.

P r z y  z a p a s a c h : p r a c a  n a j w y ż s z a  

( j a k  p r z y  I . ) .

P r z y  s z e r m i e r c e :  m i e j s c o w a  p r a c a  
n a j w y ż s z a  ( j a k  p r z y  I I . ) .

P r z y  g r z e  w  p i ł k ę :  w i e l k a  s u m a  
p r a c y  m ię ś n io w e j  b e z  m ie j s c o w e g o  

z b y t n i e g o  z n u ż e n i a .
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Zabawy zimowe 
„ K o r p u s ó w  w a k a c y j n y  cli

w  Tarnowie.

zwane zrzucenie c h o r ą g w i  z t w i e r  
d z v  •" Z bawiących się każdy przysposabia dla siebie po 
t z y  k u l e  śn iegu , a wywołany staje o 6 krokow na- 

„łuna. l 1/ —2 m  wysokiego, na którym  wepchnięta przeciw słupa 1 J2 J «  wy * ,

2 2  ^ *  p»-
żytkowi społeczeństwa tarnowskiego. _ Przybył-
* Obecnie -  jak  nam relacyonuje druh J . P rzybył 

kiewicz —  postanowił Zarząd korpusow, wprowadzić za-

Myśl ^ n ie z m ie rn ie  szczęśliwa i zasługuje na wszel-

k i 6 T d y b V s ? ę ° P^ t -  czynem mogłaby porwać innych 
do naśladow nictw a, a Tarnów miałby w ten. zasługę.

W  liście -  jak i w tej sprawie otrzymaliśmy
pisze zasłużony na tern polu druh Przy ;y 16W^  ‘ .

W  Jecie gwarno na naszych boiskach, ale w J
, i „ i  i" zimie p « « . .  gdyż

czenia ciała i zdrowia. rmtrzphe
W  starożytności uznawano lepiej, niz dzis , p §

u .  - L  crrlvz nu. Theano, niew iasta grecka,
troL T ząL się  o to’, mówi do swej p r z y j a c i ó ł k i  E u b u le^ .G o
począć z chłopcem, który w »

S ą laz m i a n r p l S t rzZan: była odpowiedź p rzy jac ió łk i^
W  Polsce młódź nasza hartowała s ię , a męzczyzna^

kobieta do późnej starości zachowywali krzepkosc ciała me 
czuli zgrzybiałości i nie zaznali chorób, pochodzących

'  • " 3 2 5 1  pokolenie g n .śn e  i * • * " * * * $  
w porównaniu do dawnego, gdyż ani w leo.e am w 
mie nie upraw ia zabaw fizycznych na swiezem^^powie­
trzu W iemy i jesteśm y mocno przekonani, ze ćwiczenia 
S y c z n T i  zabawy przyczyniają się do rozwoju naszego 
organizmu a przecież uparcie wstrzymujemy się od ćwi 
S T  wolnem powietrzu i wyszukujemy rozmaite, po- 
wody byle tylko nie iść na cwiczema gimnastyczne 

■ rodzice znów wstrzymują gagatków swoich z obawy przed

woływania na nic się nie z d a d z ą !
Ponieważ zima się zbliża i całunem śnmgowym 

przykryje ziem ię, nie będzie od rzeczy przytoczyć me

.“ ‘S .  śn ie g o w a: ̂  D zia tw a dzieli - j j j j
obozy i sta je  naprzeciw  siebie w odleg ości

obrzuca się kulami śmegowemi. Zabawa t a  t r w a  tak  
długo, aż strona jedna zmęczona słabo kulami obrzuca

drUg\  W alka w ałow a: Usypuje się na m etr albo i wy­
żej wał ze śniegu o dowolnej długości i polewa się ta ­
kowy dzień przedtem wodą. W alczący dzielą się na dw 
strony losem; początkowo uderzają kulami na siebie zbh- 
fa jac  się posoli do szańcu, a na głos „hura“ w skakują
na w ał; s L n a ,  która się u t r z y m a  na wale zwycięza

3. Podobna tej je s t zabawa forteczna; Szesc â  
więcej słupów na dwa m etry wysokich staw ia się w ro - 
nej lin ii o 2 »  odległości. Młodzie* podzielona na dwa 
obozy uderza kulami na siebie, zbliżając s ię , ^  znak 
dany trąbką uderzają na siebie ; strona , która najwięcej 
zabierze niewolnika i przeprowadzi na swą ^ronę.zw ycręza

4. Zabaw ną i wiele zainteresowania budzącą roz

„ P r z e w o d n i k  gimn.“ n r .  12.—1897.

przeciw  słupa l l/a - 2  m w ysom ego, u -  ,7 ‘ *ci

w yw ołany  uderza ku tą w ta rczę  s ta jąc  n a  10 kroków  od 
u i • < arei 1 m PI pow ierzchni pomalowanej na czarno 
? S ; j S k  p“  o ° a  e b la ty , k L  te .f i w b i . l .  k .lo  
I trzy m u je  num er ,  po skończonej za b a w i. w sc h ro n isk .

Robienie bałwanów: zabawa te  m ena nie po-

“ b t  K oM .°n ty b“ m ,  tryum falnej, k tó re  d a n a  p .d

m i.czó l »» { " > ‘“ ‘ " u /  t S E T
wieczorem ogniem benga s im  sp łukiem  dziatwa się

jsartxV og“i“ ,i

w tedy  p '“ pro":“ -
dzie g d y £«S  na polu. (P rzygo tow ania  d .-z a b a w -

vsSk&Z ' X

*“itóWpodez.e mroźnej pory używamy innych zabaw, 

“ * r f d a ’ i t  ,T n t ,“ f is S m ó ’;  byo trojakiego

dnie n a  1 2U m  a iu g ie  *  -u 9  9 b m  długie

4 „ m a te ry a tn , £ £ , £  P W

h d ó r „ „ . i “  r  w  odległości 40 c i  od ty lu  umie- 
I .  l e s t  siedzenie 1 0 — 15 cni szerokie. Płosy maja

6(IeM« rozp ięcia  , na przodzie że iez .ym  prętem  spojone 
U  b i d e i  p losy n a  przedzie z bokn umieszczone jest 
kolko aby  na takow e taśm y opatrzone haczykam i za 
L  m o ż n i S anki ta k  zbudow ane ś lu z ,  do jazd y  w » n

y  -U • ’ -„Uzato Qi'fidzi a  d r u m  g o  w o z i  1 n a o d w r o t .  b a n k i

uprzyjemnić sobie podróż i poza miasto.■
Drugi rodzaj sanek ma płosy na 1 2 0 - 1  4U m am  
^  b . i • ^a fT/łn 40 cm od siebie odle-

gi° 'z pTzodu^spojkm e^prętem  żelaznym Na tych> «»“ k .ch

“osobliw ie1 S d y te r s u  nieco po- 
chy lv  a ziem ia le k k i śniegiem  pokry ta. Albo j .d g c y  H a-

bzwajca y _ 'ara aJe i ten zaniechano od nie-
d a w la l l . e z  polrzeba go w skrzesić , tak  jak  g r ,  w piłkę

" '‘S o i  T odlT »*»ek (?*“  „Przegięd gim nastyczny" 
i • * • i W l  K raków j, nazwałem „szybkonogi 

I  J T Z * f S  ń o ż e  na dobrej drodze śnie-
Lej ubiedz 10 Urn na godzinę. Płosy tych sanek są do 
2 —2 1/2 m  długie, a na przedzie łukowato ku 
criete Od ty łu  o 50 cm jes t umieszczona poręcz 1 — 1 4U m, 
S f o  dla d i c i  0-75 J  wysoka. Rozwartość p o s ó w  w 
nosi 70 cm i są na przedzie spojone jak i poprzedn
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rętem żelaznym. Jad ący  Staje na którymkolwiek z pło- 
5w na odpowiedniej podstawce albo w odpowiedniem 
'yżłcbieniu i odbija się drugą nogą uzbrojoną w ostrogę 
myślnie na ten cel sporządzoną. W  razie zmęczenia je- 
nej nogi odbija się d ru g ą , a tego wymaga ćwiczenie 
bustronne.

Do przebywania głębokich zasp śniegowych uży­
wają tak  zwanych „sk i“ , „łyże" albo „narty" (wyrabia 
3 fabryka ks. Sanguszki na Rudach). Zabawa ta  u nas 
d kilku la t wprowadzona upraw ianą je s t dla przy- 
smności.

Nareszcie je s t ślizgawka — zab aw a, k tóra użyta 
umiarkowaniem jest dla obojga płci przyjemną i przy­

czynia się wielce do rozwoju sił fizycznych.
Zabawy te wyżej opisane, zaprowadzone będą 

a boisku korpusu wakacyjnego tarnowskiego. Przygoto­
wano wszystkie trzy rodzaje sanek i łyże. Dałoby 
ię wprowadzić i łyżwy, jednak ta  zabawa zależy od 
ozwolenia browaru , do którego należy stawisko tuż obok 
oiska położone11.

Życzymy z naszej strony
Szczęść Boże dobrej sp raw ie! — Czołem !

•prawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Związek. Posiedzenie W ydziału odbyło się we Lwo- 
ie  dnia 30. października 1897. Obecni: przewodniczący 
, Romanowicz , zastępca d. C zarnik, w ydziałow i: Adam, 
enar, D u rsk i, D ziędzielew icz, Fiszer, K ro b ick i, Lipiń- 
d ,  N artow ski, Padew ski, T arnaw ski, T u rsk i, Wallek. 
śpraw iedliw ili nieobecność d d .: A dam ski, Romanowski, 
losarski , W ierzejski.

Początek posiedzenia o godzinie 10. rano.
Na wstępie d. Romanowicz oświadcza , że nadal 

rzewodnictwa piastować nie jest wstanie, a gdy uważa 
a rzecz niesokolą przyjmowanie obowiązków, których 
pełnić nie można , przeto zapowiada , że na najbliższym 
eździe wybór nowego prezesa będzie koniecznym.

Odczytane protokoły dwóch ostatnich posiedzeń 
Wydziału przyjęto bez zmian.

D. Styczniow i, który zgłosił rezygnacyę z urzędu 
ice-prezesa, uchwalono odpisać, że pismo jego przedło- 
me będzie Zjazdowi.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie prezydyum o 
iziale Związku w obchodzie przeniesienia Serca Kościu- 
;ki w zamku R appersw ylskim , w pogrzebach Asnyka i 
jejskiego, oraz w urządzonej przez Sokół bocheński uro- 
ystości setnej rocznicy utworzenia Legionów.

Na wniosek naczelnictwa zatwierdzono następujący 
ład  Grona związkowego: naczelnik Durski Antoni
iwów), zastępca I. Cenar Edmund (Lwów), zastępca II. 
aciński Szczęsny (Kraków), członkowie: Dubelski Stan. 
arnów), Janikow ski W ład. (Lwów), Kwiatkowski Ro 
tald (Lwów), Langer (Nowy Sącz), Rajnoch W incenty 
rzemyśl), D r. Rowiński Stanisław  (Kraków), S tary Ka- 
. (Rzeszów), Swiątkiewicz W ł. (Stanisławów), Szyty- 
ski (Tarnopol), Usiekniewiez (Wadowice), W allek Alojzy 
wów), W aszkiewicz Jan  (Kraków).

Sprawozdanie d. Durskiego o lustracyi Okręgu sta- 
sławowskiego przyjęto do wiadomości i uchwalono 
myśl §. 2. lit. e )  regulam inu dla Okręgów wezwać 

ydziały okręgowe, aby czuwały nad warunkami roz- 
>ju gniazd nowopowstających w ich okręgach , szcze­
lnie zaś aby, o ile to możliwe, zapobiegały tworzeniu 
j stowarzyszeń nowych tam , gdzie nie m ają racyi bytu.

W ysłuchano szczegółowych sprawozdań d. Durskiego 
lu stracyach , dokonanych w Sokole tarnowskim przez 
stępcę naczelnika związkowego d. Rucińskiego, i w So­
le wadowickim przez d. Janikowskiego. Przyjm ując je

do wiadomości W ydział: 1. wyraża przekonanie, że przeć 
miotem lustracyi nie powinny być popisy ćwiczebni 
tylko zwykłe lekcye codzienne ; 2 . uchwala polecić W 3
działowi Sokoła tarnowskiego, aby się s tara ł o zwiększi 
nie liczby ćw iczących; 3. uchwala wezwać Grono nat
czycielskie w Tarnowie, aby swoje ćwiczenia odbywał 
w osobnych godzinach; 4. przekazuje W ydziałowi okrę 
gowemu wnioski lustratora , odnoszące się do Sokoła wt 
dowickiego.

Również przyjęto do wiadomości sprawozdanie'o kui 
sie nauczycielskim , który się odbył w Tarnowie od 21. d 
23. czerwca 1897 r.

Uchwalono do końca b. r. przeprowadzić z ramie 
nia W ydziału Związku dalsze lustracye gniazd central 
nych (Tarnopol, Przem yśl, Rzeszów i Nowy Sącz), ora 
wezwać wszystkie W ydziały okręgowe do zlustrowani; 
gniazd okręgow ych, również przed końcem g ru d n ia , 
zdania sprawy.

Sprawozdanie z odbytego we Lwowie kursu nau 
czycielskiego, wraz z wnioskami sprawozdawcy d. K w iat 
kowskiego uchwalono przekazać do rozpatrzenia związko 
wemu Gronu nauczycielskiemu.

W  załatwieniu wniosków d. Popiela uchwalono po 
lecić W ydziałom okręgowym , aby według swego uznanie 
urządzały krótkie instrukcyjne kursy  dla nauczyciel: 
względnie nauczycielek, na wzór ty c h , jak ie  się odbyłj 
dotąd we Lwowie i w Tarnowie. Co do podręcznika db 
gim nastyki dziew cząt, przyjęto do wiadomości, że d 
D urski opracował już część najw ażniejszą, t. j .  o ćwi­
czeniach dziewcząt na przyrządach.

Sprawozdanie o zlocie wadowickim złożył d. T ar­
nawski. Zgodnie z wnioskami delegata uchwalono : 1. wy­
razić uznanie W ydziałowi Okręgu krakowskiego za sprę­
żyste kierownictwo zlotu, z uw agą je d n a k , że na przy­
szłość usilnie starać  się należy o to, aby gniazda okręgowe 
staw ały  na miejscu zlotu w liczbie członków rzeczywiście 
zapowiedzianej; 2 . wyrazić uznanie gniazdu wadowickiemu 
za w pełnem słowa znaczeniu wzorowe przygotowanie 
zlotu i współdziałanie w wykonaniu całego program u; 
3. przesłać reprezentacyi m iasta W adowic w yrazy ser­
decznego podziękowania za obywatelskie przyczynienie 
się w znacznym stopniu do powodzenia zlotu.

Sprawozdania o zlocie stanisławowskim nie przed­
kładano, ponieważ świadkiem jego był cały W ydział 
Z w iązku , a reprezentanci jego mieli sposobność w yrazić 
publicznie podziękowanie Reprezentacyi m iasta S tan isła­
wowa i uznanie Okręgowi i Sokołowi stanisławowskiemu.

D. Turskiego upoważniono do umówienia z a rty ­
stami krakowskimi spraw y rysunku dyplomu honorowego 
dla zwycięzców i przyznano na ten cel kredyt potrzebny.

Sprawozdanie d. Adamskiego o poświęceniu sztan­
daru Sokołów bocheńskich, przyjęto do wiadomości i 
uchwalono przypomnieć wszystkim gniazdom przepisy 
odnośnego regulam inu , w myśl których w pochodzie uro- 
cz^tetym obowiązuje wszystkich Sokołów, bez względu, 
do jakiej należą „broni11, a więc i wioślarzy, kolarzy i 
t. p. jedyny strój uroczysty t. j. m u n d u r  s o k o l i .

Sprawozdanie skarbnika wykazuje od 1. stycznia 
w przychodach łącznie 3.404 zł. 38 c t . , w w ydatkach 
2.884 zł. 83 ct. W  ogóle objawia się pożałowania godna 
apatya w uiszczaniu w kładek do kasy  związkowej. Sze­
snaście towarzystw zalega z w kładką jeszcze za rok 
1896! Za rok bieżący na 74 gniazd związkowych uiściło 
dotąd całe w kładki tylko 21, częściowo zalega 12, a 41 
tow arzystw  do tej chwili nic nie nadesłało. — Przyjęto 
do wiadomości.

W niosek o zakupienie książeczki pocztowej kasy 
oszczędności dla ułatw ienia przesyłek pieniężnych nie 
został przyjęty.

Zniżono wkładkę Tow. gimn. Sokół w Ropczycach 
na r. 1897 z 50 na 36 c t . , całkowicie zaś odpisano



w k ład k i zaległe po koniec czerwca 1897 Tow. g im n. So­
kół w  Zbarażu. .

Spraw ę w skrzeszenia Sokoła brzeskiego przekazano
do zbadan ia i za ła tw ien ia  W ydzia łow i okręgu ta r ­

nowskiego. ^  nauk i g im n asty k i m łodzieży szkolnej.

uchwalono w nieść w yczerpujący m em oryał do R ady szkol­
nej krajow ej i do S ejm u, nad to  p rzedstaw ić tę  spraw ę 
osobiście nam iestn ikow i Ks. Sanguszce i w iceprezyden­
tow i R ad y  Dr. Bobrzyńskiem u. . . . ,

Postanow iono udzielić poparcia Sokołowi ja s ie l­
skiem u w sta ran iach  o uzyskanie budynku  gim nazyal-
nego dla ćw iczeń członków. , , ,

Tow arz g im nastyczne Sokół w ży w c u  w ykluczy o 
jednego członka za czyn niehonorowy ; nazw isko jego  ma 
być podane do w iadom ości w szystk im  Tow. związkowym.

Gronu związkowem u polecono w ydać opinię fachową, 
czy na nowourządzonem  boisku lwowskiem  , będzie można 
odbyć w r. 1902 ćwiczenia zlotowe. _ , . ,

Co do podręczników, przyjęto  do w iadom ości, że 
„Ćw iczenia na poręczach11 już  są  w ydane, inne zas znaj­
du ją się w druku.

N a tern, nie w yczerpaw szy całego porządku dziennego
zam knięto  posiedzenie o godzinie 3 1j2.

Dr. Adam .

Okręg I. krakowski.
Bochnia. Rok bieżący je s t  u nas pełen p racy  adm i­

n is tracy jn e j. W  czerw cu urządziliśm y uroczystosc pośw ię­
cenia s z ta n d a ru , daru  naszego członka honorowego d 
A ntoniny  z P ad law sk ich  M eysnerow ej, we w rześn iu  znow 
uroczystość se tnej rocznicy u tw orzen ia legionow polskich. 
Obie uroczystości w ypadły  praw dziw ie im ponująco i długo 
pozostaną w pam ięci ta k  tu te jszego  gn iazda , ja k  i okręgu
krakow skiego. . , .

Obok ad m in istracy i zw racam y tez uw agę i na cw - 
czeuia członków. Od w rześnia b. r. zyskaliśm y d rugą 
siłę  nauczycie lską w druhu  A dam ie T im lerze, m ającym  
egzam in z g im nastyk i do szkół ś re d n ic h , a przy  dwóch 
nauczycie lach  mogli się ćw iczący podzielić n a  dw a od ­
działy : s ta rszy c h  i m łodszych. O ba oddziały  cw iczą się 
osobno po dw ie godziny tygodniow o, a na każdej godzi­
nie ćw iczeń s ta je  druhów, ś red n ią  liczbę b io rą c , dwu-

Młódź szkół ludow ych ćw iczy się w  czterech od­
dzia łach  8 godzin tygodniowo, a na każdej godzinie byw a 
obecnie w przecięciu  po 40 dziatw y . Naukę_ g im nastyk i 
dzieci prow adzim y bez żadnej op ła ty , zupełnie bezin tere­
sownie. J e s tto  je d n ak  najw łaśc iw sza d roga bo w całej 
pełn i spraw dza się u nas przysłow ie „wez dziecię za 
rękę to m atkę bierzesz za se rce11 i m y bez nadzw yczaj­
nych  w ysiłków , a  przy w ielk ich  w tym  roku w ydatkach  
zebraliśm y w osta tn ich  dwu la tac h  fundusz budow y no­
wego gn iazd a  w kwocie 2 .332 zł. 46 ct. D r. A . Wcisło.

Okręg II. tarnowski.
Tarnów. W reszcie i nam  się sp rzykrzy ło  za d ług ie 

już może m ilczenie: postanow iliśm y więc je  przerw ać
zw łaszcza że i now in dość się już nagrom adziło. Pod 
szczęśliw szą -  zdaje  się -  gw iazdą rozpoczął się sezon 
tegoroczny w  naszym  Sokole, aniżeli w  la tach  ub ieg łych . 
P rzeszłego  np. roku z w ielkim  bólem serca donosiliśm y 
W am  o tym  licznym  gronie „ćw iczących11, sk ładającym  
się z k ierow nika i 3 członków, podpierających  zw ykle 3 
piece w sali i o pokaźnej liczbie druhów , w iążących  się 
u roczystem  przyrzeczeniem , że pilnie uczęszczac będą na 
ćw iczenia. Chęci b y ły  szczere, a przysłow ie pow iada: 
u t vires des in t, tamen laudanda est volum as, — w ięc i za 
chęci zasługiw aliśm y już na p o ch w a łę ; boć przecież tru - 
dnoby  nas by ło  w inić za to, żeśm y ty c h  chęci m e mog 
w  czyn zm ien ić : ultra  posse nemo tenetur. Jak zezb y  mógł 
b y ł znaleść się u nas ktoś ta k  niedorzeczny, żeby mu po

całodziennej p racy  biurow ej zachciało  się jeszcze łan  
kości na p rzy rzą d ach , m ogących raczej zru jnow ać zd 
wie, niż je  napraw ić. D latego  jed n i dziw ili się ty m  s 
leńcom , k tórzy  ludzi sp o k o jn y ch , po trzebujących  wyj 
czynku po pracy , usiłow ali gw ałtem  w ciągnąć  n a  dob 
wolne to rtu ry , drudzy  z a ś ,  nie chcąc uchodzić za za, 
fanych  na punkcie g im n a s ty k i, podaw ali b rak  fachowe 
kierow nika za pow ód, o d strasza jący  ich od uczęszcza: 
na ćw ic ze n ia : może ci o s ta tn i m ieli nieco i racy i. Pow 
ten  wzięło k ilku  z W y d z ia łu  pod rozw agę i postanow 
w szelkiem i siłam i dążyć do utw orzenia osobnej posa > 
k ierow nika tudzież postarać  się o pozyskanie odpowie 
niej siły  na to  stanow isko. Spraw ę przedłożono W ydzi 
łow i na posiedzeniu z dn ia 18. lipca b. r  Po zacię 
w alce, o k tórej w yniku zadecydow ał ty lko  jeden  g  < 
udało się  w reszcie powz„iąć uchw ałę co do kreow ania j 
sady  kierow nika. Ogłoszono konkurs. Z liczby kandyd 
tów  najodpow iedniejszym  w y aa ł się d. D u b e lsk i, kiei 
w nik Sokoła tarnopolskiego. N aw iązano z m m  rokow 
n ja _  i dziś dzięki energicznym  i w y trw ałym  sta ran ie  
dd. Adam skiego, M okrańskiego i O rszulskiego, gdyż n 
to praw ie w yłączna zasłu g a  , m am y już  D ubelskiego p 
śród siebie i chętn ie sta jem y pod jego  kom endą. My 
ow ych trzech  druhów  b y ła  szczęśliw a , a sprow adzeń 
fachowego kierow nika spowodowało w naszym  boko 
ru ch  , przedtem  — rzec można śm iało —  nieznany. Uda 
się nam  nie ty lko  te  godziny, k tó re  daw niej z roku  i 
rok  napróżno ogłaszano, wprowadzić juz raz w życie, a 
nadto  okazała się potrzeba utw orzenia now ych godz 
odm nastycznych. Rojniej i weselej zrobiło się w tym  m 
szym  gm achu. A żeby się o tern p rzek o n ać , trzeba ty li  
zajrzeć do budynku  Sokoła w  k tórykolw iek  dzień. Odb 
w aja się tu  ćw iczenia d la  członków sta rszych  3 god 
ty g  * (przeciętn ie  10 uczęszcza), dla członkow młodszyc 
3 godz. ty g . (przeciętn ie  20), dla g rona nauczyc ie lsk ie j 
tow arzystw a 2 godz. t y g . ; w reszcie  d la  kupców  i hai 
dlowców 3 godz. ty g . (przeć. 10). P rócz tego otw 
k u rs dla m łodzieży szkolnej obojej p łc i i dla pan ien  d 
ro ś le jszy c h , a m ian o w ic ie : dla m łodzieży gim nazyaln,
(przeciętn ie 110) 5 godz. ty g . ,  d la dziew czątek  (prz, 
c iętn ie 15) 2 godz. ty g . ,  d la  chłopców szkół hnłow yc 
(przeciętnie 25) 2 godz. ty g . , d la panien  (przeciętn ie 1.
2 godz. ty g . L iczba zatem  godzin g im n asty k i wynoi 
razem 22 godz. ty g . a sum a k o rzy sta jący ch  z nauk i prz* 
w yższa liczbę 200. C yfra t a ,  co p ra w d a , ja k  na l a i  
nów, gdzie ty lu  członków i  ty le  zakładów  naukow ycł 
w cale nie pokaźna, lecz te raz  możemy przynajm niej rnie 
n adz ie ję , że w krótce będzie lepiej, bo p rys y  ju  pier 
wsze lody i zw rot ku  lepszem u uczyniony. Do nowości 
w prow adzonych dopiero w tym  r o k u , należy zorgamze 
w anie ku rsu  dla s ta rszy ch  dzięki im cyatyw ie  d. Orszul 
skiego i czynnem u p o p a rc iu , jako też  żyw em u przykła 
dowi części g rona profesorów tu te jszego  gim nazyuir 
Również now ością je s t utw orzenie ku rsu  d la kupców 
panien. M ając już fachowego k ie ro w n ik a , sprow adzoneg 
z dość znaczną ofiarą ze strony  to w a rz y s tw a , czynił Wy 
dział zab ieg i u odnośnych w ładz sz k o ln y ch , by  mu po 
w ierzy ły  naukę g im n asty k i w szkołach średn ich  _ lec 
w ładze te  n ie  ty lko  na powierzenie nauk i g im n asty k i na 
szemu to w arzy stw u , ale n aw et na w y n ajęc ie_ sa li i przy  
rządów  g im nastycznych  zgodzić się m e chcia ły , jakko  
w iek sa la  g im nastyczna w su terenach  b u d y n k u . g im na 
zyalnego pod w zględem  h ig ienicznym  bardzo wiele po 
zostaw ia do życzenia. W ydz ia ł jednakow oż, pragną, 
przynajm niej d rogą p ry w a tn ą  pozyskać ja k  *ajw iększa 
liczbę m łodzieży szkolnej, w prow adził w iele u lg  , 
ry ch  najw iększą je s t  bez w ątp ien ia  ustanow ienie m iesię­
cznej op ła ty  od ćw iczeń n a  1 ko ronę , dla mniej zamo­
żnych na 30  c t . , ca łkow ite zas uw olnienie od opła y 
uczniów ubogich tudzież dzieci członków. S ta ran ia  W y ­
dzia łu  sk u tek  pożądany w  części ju ż  odniosły, gdyż m ło­
dzież, zaczyna się coraz liczniej g a rn ą ć  na cw iczem a.
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Dzielnego poparcia w tym kierunku doznaliśmy też ze 
strony wielce poważanego w naszem mieście dyrektora 
Bursy św. Kazim ierza, ks. W. Chendyńskiego, oddają­
cego się od wielu lat z całym zapałem pracy około do­
bra młodzieży pieczy jego powierzonej. Ściślejszego do­
zoru uczniów podczas ćwiczeń pod względem zdrowotnym, 
jakoteż badania nowo wstępujących podjął się bezintere­
sownie d. Dr. Ozimek.

Tyle o jednej stronie naszego życia sokolego, po­
zostaje jeszcze druga t. j. życie towarzyskie. Dziwne to 
miasto ta  nasza Tarnowia , tc też i dziwne panują w niein 
stosunki na rozmaitych polach, a przedewszystkiem na 
polu życia towarzyskiego. Wszystkie prawie nasze sto­
warzyszenia istnieją u nas chyba dlatego, że są i po 
nnych m iastach; żeby zaś swemu celowi odpowiadały, 
;rudno powiedzieć. Nigdzie chyba lepiej nie moźnaby się 
jrzekonać o tem , jak mylą się ci, którzy twierdzą, źe 
;złowiek jest istotą towarzyską. Na takie stosunki ska­
zą się wszyscy, a jednak nikt nie ma odwagi energi- 
znie wystąpić do walki z tą  ogólną apatyą. Niejeden 
wprawdzie, kto przyszedł do nas z innego m iasta, z po­
ród innych stosunków, rwie się z początku ożywiony 
ajiepszemi chęciami do tej walki nierównej, ale to 
hyba po to, żeby wkrótce uczynić zadość przysłowiu, 

wronach i krakaniu. I  w naszem towarzystwie nie o 
’iele lepiej. Urządziliśmy np. wieczorek ku czci nieśmier- 
dnego naszego Jeremiego z programem wprawdzie nie 
bfitym , ale doborowym, na który złożyło się zagajenie, 
fiew chóru Kółka muzycznego, deklamacya i żywy 
oraz. Jeśli mam prawdę powiedzieć, wyznam, źe bar- 
10 się dziwię, jak  mógł znany u nas powszechnie prof, 
abura w swem pięknem i bardzo starannie opracowa- 
)m przemówieniu zdobyć się na tyle zapału iście mło- 
iieńczego przed.... pustemi ławkami. Wydział i komisya 
bawowa łamią sobie głowę i obmyślają najrozmaitsze 
odki, żeby temu złemu choć w części zaradzić. Ostat- 
mi np. czasy, idąc za przykładem niektórych gniazd 
Iraków, Stanisławów, Tarnopol), powziął Wydział 
hw ałę, wedle której w pierwszą sobotę każd»g* mie- 
ąca odbywać się mają w sali Sokoła zebrania towa- 
yskie członków i pań celem bliższego poznania się, 
ymiany myśli i wspólnej zabawy. Czy jednakowoż tego 
izaju wieczornice udadzą się w naszem mieście, w któ- 
m i cholera udać się nie może, jak tam któryś z dzion­
ków zauważył — dziś po pierwszej próbie, odbytej 
ia 6. listopada wcale nic pewnego powiedzieć nie mo- 
a. Wśród takich więc stosunków prawdziwym ciosem 
i naszego towarzystwa jest przeniesienie d. Mokrań- 
iego do Krakowa. Źe ciosem to nazywam , dziwić się 
> będzie ten , kto wie o tem, czem był dla nas d. 
ikrański. Ciężkie przejścia miał nasz Sokół. Były 
svile, w których ludziom nawet najlepszej woli opadały 
ie ze zw ątpienia: zdawało s ię , źe nasz Sokół, zer- 
wszy się zaledwie do lotu , lada chwila padnie zem- 
iny. A kiedy już wszyscy słyszeli prawie zdała żało- 
e dźwięki jego pieśni grobowej, jeden Mokrański zapro- 
tował przeciw temu, a zaprotestował czynem. Dzięki więc 
iu , jego energii i wytrwałości wyszło towarzystw na- 
i dość jeszcze cało. Potem za wolą Wydziału objął d. 
krański czynności gospodarza i dyrektora towarzystwa, 
>re to obowiązki aż do ostatnich chwil pełnił z wielką 
rliwością i sumiennością. Podnoszono wprawdzie czasem 
eciw niemu zarzut, źe za nadto jest absolutny; ale 
lobny zarzut, zwłaszcza w naszem towarzystwie, gdzie 
małej trzeba energii , by w kupie utrzymać to, co się 
gle rozpada, może mu raczej zaszczyt przynieść. Nic 
ic dziwnego, źe wieść o jego przeniesieniu wielce 
eraziła ludzi dbałych o los towarzystwa. Ażeby go 
inie pożegnać, urządził Wydział dnia 20. pażdzier- 
;a uroczystą wieczornicę, na którą wcale licznie zla­
ła się drużyna sokola. Gromkiem „Czołem“ powitano 
Mokrańskiego, wchodzącego na salę , a prezes d. Dr.

M. Gałecki w serdecznej przemowie pożegnał go imie­
niem towarzystwa. Wzruszony do głębi d. Mokrański 
podziękował za okazaną mu serdeczność , poczem wszyscy 
zasiedli do wspólnej wieczerzy. Z pośród licznych prze­
mówień zanotować wypada piękny wiersz okolicznościowy 
prof. Habury, umyślnie na ten cel ułożony. Wiersz ten 
wszyscy obecni podpisali i wręczyli d. Mokrańskiemu na 
miłą pamiątkę ostatnich chwil spędzonych w naszem to­
warzystwie.

Ponieważ przez przeniesienie kilku jeszcze innych 
członków Wydział został zdekompletowany, zwołało Pre 
zydyum na 31. października nadzwyczajne Walne zgro­
madzenie, na którem dokonano wyboru nowego Wydziału, 
tudzież na wniosek d. prezesa uchwalono uczcić zasługi 
d. Mokrańskiego przez zaliczenie go w poczet członków 
honorowych towarzystwa. Na posiedzeniu, odbytem zaraz 
dnia następnego ukonstytuował się nowy Wydział jak 
następuje: dyrektorem i gospodarzem wybrano d. Moż 
dżeńskiego, zastępcą d. G antera, sekretarzem d. Smalca, 
zastępcą d. Dra Nowaczyńakiego (zast. wydz.j, skarbni­
kiem d. Podoleckiego, zastępcą d. K aterlę, koresponden­
tem d. Burzmińskiego, bibliotekarzem d. Kuśnierza (zast. 
wydz.), dyrektorem kancelaryjnym d. W it. Syruczka 
(zast. wydz.). Prócz tego weszli do Wydziału d d .: Dr. 
B. Gałecki, Fr. Łazarski, Dr. Ozimek, Salwach, Sto­
pek i W ójcicki, a jako zastępcy dd.: Gryl , B,. Kaempf 
i Michalski. Na temże posiedzeniu wybrano jeszcze pre- 
zydyum komisyi zabawowej, do którego weszli : d. Adam­
ski jako prezes, d. Możdżeński jako I. wiee-prezes i d. 
Stepek jako II. wice-prezes i prezydyum temu polecono 
utworzenie komisyi zabawowej. Czołem! P. B ar z miński.

Okręg III. rzeszowski.
Łańcut. Sprawozdanie za czas od 12. kwietnia 1896 

do 4. kwietnia 1897. Ciężkie i żmudne zadanie miał 
Wydział do spełnienia. Świadomość tego mieliśmy przyj­
mując wybór. Mamy tu na myśli własny gmach sokoli. 
Bez rad i pomocy architektów, inżynierów, przy silnej 
woli tylko, o małych środkach, lecz bezustannej pracy 
Wydziału i kilku druhów, oraz sumienności i poświęce­
niu przedsiębiorcy budowy d. Stanisława Cetnarskiego, 
kierowaliśmy nią w ogóle w Wykonaniu, w planach i naj­
drobniejszych szczegółach tak , że dziś wyrażają się o 
naszym gmachu nawet z obcych miast najpochlebniej i 
za wzór go stawiają. Co nie było jeszcze wewnątrz wy­
kończone, to postanowiliśmy wykonać w lecie b. r. , a 
wydatek wstawiony już jest w pierwotnym, całym ko­
sztorysie. Wyprawę zewnętrzną, jako nie tyle naglą od­
kłada się na później — a jeszcze na dalszą przyszłość 
dobudowę części frontowych domu z piątrem. Pilniejszem 
i konieczniejszem okazuje się przyprowadzenie do skutku 
zakupna reszty placu od hr. Potockiego, która przytyka 
do naszej realności, a na której należałoby urządzić boi­
sko letnie, ogród spacerowy i kręgielnię. Prócz wysta­
wienia samego gm achu, uczyniliśmy wszystko, co było 
w możności i o ile finanse pozwalały celem należytego 
przygotowania sali do ćwiczeń gimnastycznych i sceny, 
tej ostatniej w słusznem przewidywaniu, że ona będzie 
głównem źródłem naszych dochodów. Wreszcie musieli­
śmy zakupić kilkanaście lamp większych i mniejszych 
dla odpowiedniejszego oświetlenia sali, sceny i innych 
ubikacyj. Z inicyatywy i ofiarności kilku druhów zebrano 
osobny fundusz na sprawienie świecznika wielkiego do 
sa li, a wynosi on obecnie 44 z ł . ; może zechcą znaleźć 
się druhowie, co ten fundusz nadal pomnażać będą. Co 
do innych sprzętów, narzędzi i potrzeb — obchodzimy 
się o dotychczasowych, gdyż brak funduszów, a sprawić 
tylko musieliśmy 100 krzeseł do sali kosztem 50 zł.

Uroczyste otwarcie gmachu naszego sokolego od­
było się d. 24. października prawdziwie pięknie, powa­
żnie i we wszystkich punktach programu udale. Pochód 
do kościoła na mszę św. dziękczynną odbył się przy



udziale 50 m undurow anych  druhów , w połowie naszych, 
w  połowie rzeszow skich , zaw sze i w szędzie nam  życzli­
w ych. Po pośw ięceniu domu odbył się „uroczysty  pora­
nek11, złożony z przemów, śpiewów chóru Sokoła lwow­
skiego i ćw iczeń dzia tw y  szkolnej. Salę zapełn iała pu­
bliczność , a  chociaż rep rezen tacy i rożnych b rak ło , j e ­
steśm y pew ni, że za to by li goście sam i serdeczni i 
życzliw i. W spólny ob iad za ją ł popołudniowa, p o rę , a  za­
baw a w ieczorna z tańcam i zakończyła ów pam iętny  nam 
d z ie ń , k tó ry  sobie n ieraz we w spom nieniach m ile od tw a­
rzać będziem y.

D rugim  faktem  w ażnym  m inionego roku  —  to I I I .  
Z lot polskich Sokołów w K rakow ie. Do Z lotu  tego przy­
gotow yw aliśm y się  s ta ran n ie  i zorganizow ali dzieln ie; 
16 m undurow anych druhów ze sz tandarem  stanęło  do 
pochodu, a 8 na bo isku  do ćw iczeń wolnych i z laskam i. 
J a k  na gniazdo w  m ieście małem , daliśm y wcale dobre 
św iadectw o karności i zapału. N a posiedzeniu delegatów  
Z w iązku zastępyw ał nas  d. w iceprezes S anbra-K ahane.

P o s i e d z e ń  W y d z i a ł u  o k r ę g o w e g o  w R z e ­
s z o w i e  n i e  b y ł o  ż a d n y c h ,  co je s t dla nas nie- 
w y tłóm aczone; o g ó l n i e  bowiem  s p o d z i e w a n o  s i ę  
p o  t e j  n o w e j  i n s t y t u c y i  w s o k o l s t w i e  w i e l e  
— a t y m c z a s e m  n i c  s i ę  n i e  r o b i .

Co do ruchu  g im nastycznego w naszem  tow arzy­
stw ie, to  ilość ćw iczeń , t  j. dni b y ła  m ała  z powodu 
przerw  przed i podczas budow y. O dbyw ały  się trzy  razy  
tygodniow o dla członków to w arz y s tw a , po jednej godzi­
nie, od 7 — 8 wieczorem . W  kw ietn iu  , m aju i czerwcu 
ćwiczyło najw ięcej 10, najmniej 4, — przeciętnie i d ru ­
hów. Od lipca do lis topada nie m ieliśm y lo k a lu , gdyż 
z dawnego w yprow adziliśm y s i ę , a w łasny  nie b y ł go­
towy. Przez lis topad  i g rudzień  ćwiczyło najm niej 6, 
najw ięcej 12, przecię tn ie  8. Przez styczeń  i połowę lu­
tego 1897 trw a ła  przerw a z powodu robot około u rząd za­
n ia traw ersu  g im nastycznego  i sceny —  od 15. lutego 
dotychczas ćw iczy przeciętnie 8 — 9 druhów. O bjaw  to 
dość pom yślny i pow stał naw et p ro jek t u rządzenia w ie­
czorku g im nastycznego, t. j .  produkcyi druhów.

Od początku lutego otw orzyliśm y ku rs pryw atny  
dla chłopców — 3 razy  tygodniow o, po g o d z in ie ; uczęszcza 
nań 14 u cz n i, za o p ła tą  po 60 ct. m iesięcznie, k tó ra  
jednak  nieregularn ie je s t  uiszczana. O głoszony przez nas 
kurs d la  d z iew cząt, d la  b rak u  zg łaszających  się — nie 
przyszedł do skutku . Szerm ierka odbyw ała się w daw nym  
budynku  (4 — 6 druhów), przez lis topad  i grudzień  we 
w łasnej sali. Od s ty czn ia  nie je s t  ta  nauka regularn ie  
udzielaną z pow o d u , że nauczyciel d. K uchar zanadto  
innem i czynnościam i w Sokole byw a zajęty . G im nastyka 
dla dzieci szkolnych , chłopców —  w ilości 220, odby­
w ała  się dwa razy  tygodniow o, po 2 godziny w porze 
południow ej. P obieram y za n ią  w ynagrodzenie od R a d y  
szkolnej m iejscowej 50 zł. rocznie. M usim y żądać pod­
w yższenia te j op ła ty , gdyż w arunki się zm ieniły .

Ś lizgaw kę urządziliśm y w łasnym  kosztem  ; spo rt ten 
b y ł nadzw yczaj ożyw iony. B ezpłatne otrzym anie staw u 
zaw dzięczaliśm y p. Tyraw skiem u i d, Danielewiczowi, 
który b y ł gospodarzem  z dd. D ubielew skim  i Jaw orsk im . 
C zysty dochód d osiąg ł kw oty  46 z ł . , z k tórej utworzono 
osobny fundusz ślizgaw kow y.

Do objawów  życia tow arzyskiego zaliczam y w ie­
czornicę pożegnalną urządzoną z powodu opuszczenia 
m iasta  naszego przez w iernego, serdecznego i_ pracow itego 
d. Józefa S tarego i d ru g ą  na pożegnanie d. Ż aklińskiego, 
n iezapom nianego d ruha i byłego dy rek to ra  naszego. Na 
cześć jego uchw alił też W y d z ia ł w ykonać i um ieścić 
w Sokole p o rtre t jego.

F es ty n  Sokoła odby ł się częścią d. 16. , a częścią — 
odłożony z powodu niepogody — 23. sierpnia. S taran ia  
i w k łady  czyniliśm y w ielk ie, spodziew aliśm y się tez

w ielkie zyski o s ią g n ą ć ; ustaw iczna s ło ta  zaw iodła nasze 
oczek iw an ia , ale mimo to w płynęło  do k asy  200 zł. czy 
stego dochodu.

D nia  23. s ty czn ia  b. r. urządzono s ta ran iem  Sokoła 
żałobne nabożeństw o w rocznicę pow stan ia  narodowego. 
N ies te ty , jaw iło  się na ten  pam iątkow y obchód tylko 
druhów  w m undurach  !

K om ite t balow y, d a ł w Sokole dw ie zabaw y z ta ń ­
cam i; przyniosły  nam  100 zł. czystego dochodu, o k tóry  
nam  przy urządzaniu  zabaw  jed y n ie  się rozchodzi, a któ­
rego tow arzystw u  naszem u tak  p o trze b a !

W reszcie 21. m arca b . r. o tw arliśm y uroczyście 
scenę naszą przedstaw ieniem  am atorskiem  , złożonem z pro­
logu dwóch sz tuk  K orzeniowskiego i żyw ych  obrazów 
obchodząc w ten  sposób zarazem  100-letn i jub ileusz  uro­
dzin tego znakom itego p isarza polskiego i d ram aturga.

Ze stosunków  z innem i gniazdam i p rzy taczam y : 
luźne, nie grem ialne w ycieczki na festyny  Sokoła w R ze­
szowie i Przew orsku,, w ysłan ie gw oździ pam iątkow ych 
do sztandarów  dla Sokoła w W ojniczu i W rocław iu  i 
w reszcie urządzenie s tacy i dla jazdy  dystansow e] cy i 
stów  z K rakow a do Przem yśla.

Co do samej adm in istracy i podnieść musimy^ k ilka  
szczegółów. W kładek  w płynęło 533 zł. , zatem  więcej o 
5 z ł . , jak  roku poprzedniego, w pisow ego 37 zł. t .  ,p o 
12 zł więcej. Mimoto, i mimo częściowego odpisan ia , 
z a l e g a  j e s z c z e  u c z ł o n k ó w  374 z ł.!  W  porów na­
niu  do roku zeszłego więcej o 85 z ł . ! N iedość też reg u ­
la rn ie  w pływ ają  w k ładk i na Zw iązek i O k rę g , które 
nieznaczne i ty lko  raz  do r o k u , bo —  50 ct. i 10 ct., 
a k tó re  m uszą z kasy  naszej być uiszczone. N ależenie 
do Z w iązku i O kręgu je s t bezw arunkow e i konieczne, 
bez tego nie da się naw et pomyśleć o znaczeniu Sokoła 
a przeto każdy , k to  się w y łącza od pow yższych opłat, 
czyni w szystk im  innym  członkom i całem u tow arzystw u 
krzyw dę , gdyż b rak i p łac i się ze wspólnej kasy  Sokoła .

N atom iast dobrowolne d a tk i na budow ę domu przy­
niosły pokaźną sumę 372 z ł . ; sum a ta  i liczba ofiarują­
cych stanow ią najm ilszy i rzetelny  d o w ó d , iż d rużyna  o 
swoim  Sokole p a m ię ta , jego  s ta ra  się u trz y m a ć , i jem u 
w edle m ożności ofiary sk łada . Prócz n ich  ofiarowały na 
budow ę: Św ietna R ada  pow iatow a 25 z ł . ,  szanow ne S to­
w arzyszenie „G w iazdau 30 zł. , szanow na K asa  zaliczkow a 
i oszczędności 85 zł. 88 ct. i w reszcie praw dziw ie do­
broczynne dla nas od la t k ilk u , a daj Boże i nadal^ — 
Tow arzystw o wzajem nego k red y tu  w Ł ańcucie w span ia ły  
dar 300 zł.

Posiedzeń odbył W y d z ia ł 2 4 ; ilość ta k a  nie by ła  
jeszcze w  żadnym  roku. P rócz tego zw oływ ano nadzw y­
czajne W alne zgrom adzenie d. 13. g ru d n ia  1896 w  sp ra­
w ie zaciągn ięcia  pożyczki hipotecznej n a  sp łacenie przed­
siębiorcy  budow y.

L iczba  członków w ynosi dziś 2 honorowych i 131 
rze czy w is ty ch ; przeto w zro s ła , mimo w ystąp ien ia  wielu 
członków  bez powodu i w ykreślen ia z p rzyczyny n iep ła­
cenia w kładek  —- o 9. Z tego je s t  m iejscow ych 87, za­
m iejscow ych 4 4 ;  druhów  114, pań 17.

P r z y c h ó d  w ynosił z doliczeniem 12 zł. 73 ct. 
jako  pozostałości z roku poprzedniego, 655 zł. 53 et.; 
r o z c h ó d  592 zł. 97 c t . , pozostało 62 zł. 56 ct.

F u n d u s z  b u d o w y  domu m iał z r. 1895 pozo^ 
s ta ło ść  w ynoszącą 1.156 zł. 77 c t . ; dochody z festynu  
zabaw , datków  i s k ła d e k , a w reszcie z pożyczek wyno 
siły  7 .682  zł. 47 c t . ; w ydano 8 .655 zł. 58 c t . , pozo­
sta ło  183 zł. 66 ct. Na dotychczasow e koszta budow y i 
w ew nętrznego u rządzenia sa li w ypłacono 9 .250 zł. 25 ct,, 
pozostaje do zap łacen ia 11.786 zł. 44  ct. Z porów nania 
s ta n u  czynnego (17 .639  zł. 09 ct.) ze stanem  biernym  
(11 .786  zł. 44  ct.) c z y s t y  m a j ą t e k  tow arzystw a w y­
nosi 5 .852 zł, 65 ct.
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Okręg V. lwowski.
LWÓW I. Ujeżdżalnia wybudowana pod parkiem Ł y­

czakowskim całkiem już gotowa. Komisya miejska obej­
rzawszy go 22. listopada udzieliła Sokołowi konsensu na 
użytkowanie. Cały inw entarz, do którego należy 8^kom, 
przeprowadzono już do nowej posiadłości sokolej. Szkoła 
jazdy konnej prowadzi się bez przerwy pod kierunkiem 
nauczyciela d. Emila Pacowskiego. Członkowie Sokoła 
płacą po 2 zł. 50 ct. miesięcznie za 2 lekcye w tygodniu, 
a nienależący ' do Sokoła mężczyźni płacą za lekcyę po 
1 z ł . , kobiety po 1 zł. 50 ct.

Okręg VII. stanisławowski.
W y d z i a ł  o k r ę g o w y  odbył posiedzenie dnia 10 

października 1897 w Stanisławowie. Przewodniczący 
prezes okręgowy d. Antoni Barancewicz. Obecni dd^ 
Bereźnicki z B ursztyna, Rojek z D elatyna , Kołakows 
z Czerniowiec, Biliński ze Ś n ia tyna , a z gniazda cen­
tra ln eg o : Dr. M aryan O stafiński, A delm ann, _ Traciłow- 
s k i , A rtychow ski, Świątkiewioz. Protokół  ̂spisał sekre­
tarz okręgowy d. Traciłowski. Usprawiedliwili nieobecność 
dd. delegaci z Buczacza , Kopyczyniec , Kałusza i Doliny. 
Nie usprawiedliw iły gniazda: Borszczów, Czortków, Ko­
łomyja , Zaleszczyki.

D. Kołakowski interpeluje, czy uchwały zapadłe na 
poprzedniem posiedzeniu, a zwłaszcza uchwała co do za 
prowadzenia insty tucyi wędrownych nauczycieli gim na­
styk i, zostały wykonane. Świątkiewicz w yjaśnia, że nau­
czyciela takiego nie można było dotąd uzyskać , wskutek 
czego postanowiono odnieść się w tym względzie^ o 
wszystkich gn iazd , do okręgu należących, z zapytaniem, 
czy nie mają kogoś odpowiedniego na to stanowisko. 
Następnie zawiadamia prezes, źe obecny podczas z o u 
okręgowego zastępca prezesa Zw iązku, d. Dr. zarni , 
wyraził uznanie i pochwałę za wzorowe zachowanie się 
w szystkich uczestników zlotu. Uznaniem tem dzieli się 
prezes ze wszystkiemi gniazdam i, do okręgu należącemi, 
natom iast d. Kołakowski konstatuje w. imieniu gniazd 
zamiejscowych , że gniazdo centralne podczas zlotu w zu 
pełności zadaniu swemu odpowiedziało, za co mu uznanie 
w yrazić proponuje. W niosek przyjęty przez delegatów
jednogłośnie. . .

Nad sprawozdaniem kasowem wywiązała się bardzo 
obszerna dyskusya , z której wyłoniły się dwa wnios i. 
Wniosek d. Kołakowskiego, aby cały dochód ze zlotu 
przydzielić funduszowi okręgowemu, a W ydział okręgo­
wy zarządzi jego rozdział. W tym celu mają^ się zwro 
ció rachunki prezydyum z te m , aby przedłożyło szcze 
gółowy rachunek dochodów i rozchodów ze wszystkich 
przedsiębiorstw  programem zlotowym objętych, do  ̂ â  
szej uchwały W ydziału okręgowego. Pozycya „przyjęcie 
delegatów11, jako nieuchwalona przez okręg, ma być r a ­
chunków wyeliminowana. D. Traciłowski broni stanowi 
sk a , jakie w tym  względzie zajął W ydział gniazda s ta ­
nisławowskiego, a mianowicie, że dochód z festynu i 
ra u tu , jako przedsiębiorstw czysto miejscowych, przez 
stanisław ow ską komisyę zabawową z okazyi zlotu llrz^  
dzonych, nie należy do funduszu okręgowego, ale do 
gniazda stanisławowskiego. Nadto urządzenie tych  dwóch 
przedsiębiorstw było tego rodza ju , że w razie m eudania, 
okręg nie by łby  poniósł najmniejszej szkody, sądzi więc, 
źe ten kto na wypadek nieudania się przedsiębiorstwa 
nie ponosi szkody, ten i w ewentualnych zyskach par y 
cypować nie powinien. Jeżeli nadto się zwazy, ze nie o 
bór zlotowy w kwocie około 120 zł. pokrywa Sokół s ta ­
nisławowski , źe do rozdziału zysków zlotowych w sposo 
ja k  to u czyn ił, czuł się uprawnionym uchw ałą W ydziału 
okręgowego, który go upoważnił do ułożenia szczegółów 
programu i finansowania przedsiębiorstwa z lo tu , nie po­
winno ulegać w ątpliw ości, źe rachunki odczytane y 
dział okręgowy zatwierdzi. N astąpiło głosowanie. Skar­

bnik okręgowy wstrzymuje się od głosowania. Wobec 
równości głosów (4 za wnioskiem Kołakowskiego, 4 za 
wnioskiem Traciłowskiego) przewodniczący rozstrzyga na 
korzyść wniosku d. Kołakowskiego.

D. Świątkiewicz odczytuje wyczerpujące sprawozda­
nie z lustracyi okręgu. W ydział w yraża referentowi uzna­
nie i przyjmuje wszystkie jego wnioski. W obec smutnego 
faktu , że w niektórych gniazdach skonstatowano prawie 
zupełny zanik idei sokolej, wnosi d. Adelmann , aby się 
odnieść do Związku z uw agą, iżby na przyszłość Zw ią­
zek zbadał każdorazowo warunki by tu  Sokoła w tych 
miasteczkach, w których Sokół ma być zakładany i aby 
w tym celu zasięgał opinii W ydziału okręgowego. Uchwa­
lono. _  D. Traciłowski p rosi, by delegaci przypomnieli 
swym gniazdom obowiązek zawiadamiania W ydziału ^okrę 
gowego o sprawach okręg obchodzących, mianowicie o 
sprawach przewidzianych w regulaminie dla okręgow, 
czego dotychczas pomimo pisemnych przypomnień, nie 
czyniono w niektórych gniazdach. Na wniosek d. Swiąt- 
kiewicza postanowiono sprawozdanie z mniejszego posie­
dzenia ogłosić w „Przewodniku gimnastycznym11, a sp ra­
wozdanie z lustracyi podać do wiadomości gniazdom  ̂ o 
okręgu należącym i W ydziałowi Związku. Przyjęto wnio­
sek d. Kołakowskiego, aby posiedzenia okręgowe częsciej 
się odbywały i wniosek d. Artychowskiego, aby wkładkę 
okręgową zniżyć na drugie półrocze z 25 ct. na ct. 
Na tem posiedzenie, rozpoczęte o godzinie 11. rano, za­
kończono o godzinie J/4 na 5. po południu.

Sprawy Związku polskich Tow. sokolich 
w Stanach zjedn. półn. Ameryki.

Organ Związku , — „Sokół" dochodzi nas nader nie­
regularnie, abyśmy mogli od czasu do czasu zaznajomić 
czytelników naszych z ruchem tow arzystw  sokolich 
w półnoonej Ameryce. W yjątkowo i jedną posełką otrzy­
maliśmy trzy numera „Sokoła" z s ierpnia , wrzesma i 
października b. r. i znajdujemy w nich sprawozdanie 
z III. zlotu Z. S. P. w półn. Ameryce, odbytego vr South 
Bend w dniu 3. lipca b. r. Daje nam to możność przed­
staw ienia w streszczeniu obrazu czynności polskiego so­
kolstw a amerykańskiego.

Zaraz na wstępie zapisujemy, że sokolstwo to trzym a 
się wiernie tradycyi naszych narodowych i religijnych 
nie różniąc się i pod tym względem od sokolstwa na­
szego w Europie.

Do obrad stanęło 33 delegatów gniazd w Chicago, 
South Chicago i South B end ; przewodniczył obradom 
w ybrany prezesem zlotu d. M. J . Sadowski, któremu do­
dano do pomocy w ybranych sekretarzam i d d .: J .  bzczo- 
drowskiego z South Bend i J . J .  Chrzanowskiego z Chicago.

Prezes Związku d. K. Źychliński wyłuszczając 
w pięknej przemowie cele sokolstw a, dał ogólny pogląd 
na działalność Sokołów w Ameryce i zakończył wyraże­
niem hołdu nieodżałowanej pamięci d. Antoniego _ Droen- 
w a ld ta , który ukochawszy całą siłą  pięknej swej duszy 
ideę sokolą , pracował i poświęcał się dla niej do końca

^ Następnie złożył sprawozdanie sekretarz związkowy 
d. S. Osada. W edług tego sprawozdania _ od ostatniego 
zlotu w ciągu 11 miesięcy powiększył się Związek o 
208 druhów, pięć nowych gniazd i jeden klub kolarzy. 
Do gniazd dawnych należą: Sokół polski nr. I  załozony 
20 października 1888, członków 5 9 ; Sokół polski nr. II. 
zał. 26. listopada 1893, czł. 4 3 ; Sokół polski nr. VIII.
zał. 26. listopada 1893, czł, 28 ; Sokół polski w South
Bend , zał. ?, czł. 46 ; Sokół polski na Town of Lake,
zał. 2. czerwca 1895, czł. 37 ; nowemi gniazdami s ą :
Sokół polski im. Stefana Czarnieckiego w South Chicago, 
J ll, czł. 37 ; Polski Klub Cyklistów w Chicago, J ll, czŁ
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3 1 ; Sokół polski im. Tadeusza K ościuszki, czł. 11; So­
kół polski w Buffalo N. Y . , czł. 27; Sokół polski im. 
Lewakowskiego w F iladelfii, czł. 26 ; Sokół polski w Mil­
waukee , W is., czł. 19, a wreszcie „członków pojedyn­
czych11 (?) 2. Przed I I I . zlotem było 159, w ciągu 11 
miesięcy przybyło 208, w dniu zlotu było 367 druhów, 
z tych ćwiczących 160 (44°/0), wspierających 207. Mun­
dury posiada tylko 45 druhów. Oprócz druhów odbywa 
ćwiczenia 330 chłopców, 170 dziewcząt. W szystkich ćwi­
czeń razem we wszystkich gniazdach było 409.

Z powodu deficytu ostatniego zlotu, który pochło­
nął prawie wszystkie zapasy pieniężne , stan finansowy 
przez cały rok był niepomyślny. Ogólny dochód wynosił 
doi. 349'23, zaległość członków 16*99, rozchód 214'45, 
pozostało w kasie doi. 151-77. Skarbnikiem był d. Groen- 
w a ld t, a po jego śmierci d. A. Błaszczyński,

Redaktorem „Sokoła" był d. S. Barszczewski. Z po­
wodu jego sprawozdania podwyższono miesięczny podatek 
członków z 5 na 10 centów, aby każdy druh mógł otrzy­
mywać organ Związku bezpłatnie.

Oprócz tego utrzymano w mocy opłacanie i nadal 
podatku 1 cent miesięcznie na rzecz Skarbu narodowego. 

W  załatwieniu dalszych wniosków uchwalił III . zlot • 
zamianować członkami honorowymi Związku ob. T- 

Bielińskiego, cenzora Z. N. P. za stałe popieranie sokol­
stw a w Ameryce i d. A n t o n i e g o  D u r s k i e g o ,  na­
czelnika P. Z. S. za wielkie zasługi na polu polskiego 
piśmiennictwa gim nastycznego;

podzielić Związek na dwa ok ręg i: wschodni i za­
chodni, a wyznaczenie gniazd mających należyć do je ­
dnego z tych  okręgów przekazano przyszłemu W ydzia­
łowi ;

okręgowe zloty urządzać co r o k , ogólne co dwa 
la ta , przezco i W ydział będzie wybierany co dwa la ta ;

przyszły zlot ogólny w r. 1899 odbyć w Milwau­
kee, W is .;

prosić Związek narodowy polski o czynne popiera­
nie sokolstwa i delegować w tym  celu d. K. Zychliń- 
skiego do przemawiania za sokolstwem na przyszłym 
sejmie Z. N. P . w Filadelfii;

wyznaczyć wynagrodzenie redaktorowi organu związ­
kowego, naczelnikowi i sekretarzowi przeznaczając na ten 
cel 1/3 miesięcznego dochodu i pozostawiając Wydziałowi 
oznaczenie stosunku tego wynagrodzenia;

z każdej zabawy urządzonej na dochód poszczegól­
nych gniazd związkowych oddawać i/10 czystego dochodu 
na rzecz Związku.

Zmieniono także kilka postanow ień, ustaw  i kon- 
stytucyi (? statutów  ?) Związku.

R ezultat wyborów do W ydziału związkowego na­
stępujący: prezes d. Kazimierz Ż ych liń sk i, zastępcy A. 
Bieliński i W . S tatk iew icz, sekretarz Stanisław  Osada, 
kasyer Adam Błaszczyński, redaktor St. Barszczewski, 
naczelnik Adam O sińsk i, pomocnicy jego Bąk i Urbano­
w icz , wydziałowi E. R eichel, W. W lek liń sk i, A. Dzię- 
g ie lew sk i, J .  Chmieliński i E. Z alew sk i, który je s t za­
razem dyrygentem chórów sokolich.

Nareszcie uczczono Z. N. P . przez ogólne pow sta­
nie uznając w nim najpiękniejszą i najszlachetniejszą or- 
ganizacyę polską w St. Zjedn.

N azajutrz uchwalono kilka wniosków pomniejszej 
w agi, które poprzedziły następujące uchw ały :

protest przeciw zgwałceniu trak ta tu  wiedeńskiego 
przez rządy zaborcze;

protest przeciw zimnemu traktow aniu przez rząd 
St. Zjedn. walki o niepodległość na wyspie K ubie;

konieczność wydania odezwy lekarzy polskich do 
rodziców, zachęcającej ich do posełania dzieci na naukę 
gim nastyki do gniazd sokolich ;

konieczność zakładania w łonie gn;azd chórów so­
kolich.

O godz. 8. wiecz. odbyły się ćwiczenia w hali para­
fialnej odstąpionej bezinteresownie na czas zlotu przez 
proboszcza ks. Czyżewskiego. Publiczność przybyła b a r ­
dzo licznie. „Przy dźwiękach orkiestry — pisze Sokół — 
grającej marsza ćwiczebnego, w ystąpiła drużyna sokola 
do ćwiczeń laskami. Chłop w chłopa dorodni, musku­
larni , prości , z ogniem w oczach , z rumieńcami zdrowia 
na licach , ale cóż z tego ! Gdy przyszło do ćwiczeń — 
aż wstyd mówić. Jeden w lewo, drugi w prawo, jedna 
laska do góry, druga na dół, jeden do S asa , drugi do 
łasa. Druh naczelnik stał jak  na żarzących węglach, za­
ciskając zęby, oblany rumieńcem w stydu, prędko więc 
rozkazał ścieśnić szeregi i wymaszerować z sali n iekar­
nej drużynie.... U ratow ały ten pam iętny wieczór ćwicze­
nia na przyrządach. I  tu właśnie okazał się w pełni nasz 
charakter polski. Gdzie chodzi o pokaz siły, zręczności, 
odw agi, tam zawsze jesteśmy, gdzie zaś potrzeba karno­
ś c i , jedności, wspólnego dzia łan ia , tam nas niema".

Trzeciego dnia zlotu odbył się rano pochód do le­
żącego pod miastem p a rk u , gdzie bawiono się doskonale 
i wykonano zawody w skoku w dal o puhar. S tanęły 
cztery g n iazda , nr. I . i I I . z Chicago, gniazdo z South 
Chicago i z South B end, a z każdego po czterech za­
wodników. R ezultat osiągnięty przez wszystkich czterech 
decydował. Najmniej pomyślny wynik — 61 stóp l 1̂  
ca]a — był w gnieździe nr. I I . ,  potem — 61 stóp 3 1/2 
cala — w gnieździe South B end , dalej —  61 stóp 11 
cali _  w gnieździe South Chicago, a wreszcie najlepszy, 
zwycięski — 65 stóp 7%  cala — w gnieździe nr. I.

Po południu — zawsze jeszcze w parku —  odbyły 
się wyścigi kolarzy. Tor liczący 1/a mili angielskiej na­
leżało obiedz 20 razy. Z powodu strasznego gorąca nie 
wszyscy stanęli do s ta r tu , a jeden zemdlał wśród biegu. 
Do mety przyjechało dziewięciu w czasie między 30 m. 
20 sek. a 33 m. 35 sek. Dwóch otrzymało medale złote,
dwóch srebrne.

Na tern zakończył się I I I .  zlot sokolstwa polskiego
w Stanach Zjedn.

Już po zlocie przystąpiło do Związku gniazdo no­
wojorskie, a powstały nowe w Toledo i Cleveland.

To, a więcej może olbrzymie odległości dzielące 
gniazda , spowodowały uchwalenie przez W ydział trzech — 
n ie , ja k  zlot uchw alił, dwóch okręgów.

Do pierwszego, filadelfijskiego należą gniazda w F i­
ladelfii, Nowym Yorku i jeżeli przystąpią do Związku, 
w Jersey City, Newark i Bayonne City ;

do drugiego, buffaloskiego, należą gniazda w To­
ledo, Cleveland i Buffalo;

do trzeciego, chicagoskiego, należą gniazda w South 
B en d , Milwaukee i Chicago.

U staw y okręgowe ąą prawie dosłownem powtórze­
niem naszego regulaminu dla okręgów.

We środę, 8. września b. r. odbyła się w Filadel­
fii przepiękna uroczystość sokola wręczenia przez Polk. 
Filadelfijskie miejscowemu Sokołowi wspaniałego sztan­
daru. Obok takich mówców, jak  T. M. H e liń sk i, cenzor 
P. Z. N. i d. K. Ż y ch liń sk i, przemawiały na uroczysto 
ś c i : pani Lewandowska , panna G abrylew icz, panna W e­
sołowska i panna K atarzyna Michońska „prezydentki 
Sokółek11. Zakończył szereg przemówjeń d. Barszczewsk 
na tem at karności sokolej.

Oby u nas, w Wielkopolsce i w Stanach Zjedn 
zrozumiano nareszcie w szeregach naszych ważność i nie 
zbędność karności, tej pierwszej cnoty sokolej !

Dr. X.  F.

Kronika™
  Dr, Oswald Balzer, profesor uniw ersytetu lwów

skiego, ogłosił lis t otw arty do byłego profesora sweg 
D ra Teodora Mommsena z powodu odezwy je g o : „an d
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Beutschen in  Oesterreichu, w której z szowinizm em me 
licu jącym  z pow agą uczonego h is to ry k a  nazw ał Słow ian 

apostołam i b a rb a rz y ń s tw a , k tó rzy  n iem iecką p racę  pół- 
ty sięca  la t pogrzebać p rag n ą  w przepaściach  swojej dzi­
kośc i14. * %

Profesor B alzer zaczynając od szylerow skiego „Baum  
f u r  alle hat die E rde“ , d a ł w swoim  liście, napisanym  
z wielkim spokojem i g odnośc ią , uczonemu szow iniście 
odpraw ę streszcza jącą  się w tern , że zw ycięstw a G erm a­
nów nad R zym ianam i b y ły  nie czem in n e m , jak  _ zw y­
cięstw em  b a rb a rzy ń stw a  nad cyw ilizacyą sta roży tną , 
k tó ra  w połączeniu z ideą  chrześciaństw a by ła  podstaw ą 
i początkiem  t. zw. niem ieckiej ale z pew nością m esa- 
morodnej k u ltu ry  i że S łow ianie, zw łaszcza c i ,  ̂ k tórzy 
należą do koła cyw ilizacy i zachodniej, ko rzysta jąc  tak  
samo, ja k  przed nim i N iem cy, z dawniejszego dorobku 
cyw ilizacy jnego , przetw orzyli go i spoili pod^ w pływ em  
swego geniusza narodowego w całość o rg a n ic z n ą ,  ̂nie 
ustępu jącą  w niczem cyw ilizacyi niem ieckiej. Ze ta k  jest, 
św iadczy znam ienny f a k t ,  że dw a pierw sze un iw ersy te ty , 
k tó re  pow sta ły  w środkowej Europie, by ły  : jeden  w P ra ­
dze, d rugi w K rakow ie, a w yłącznie słow iańsk i ch a rak te r 
m ają  ta k ie  potężne postacie, ja k  m istrz  J a n  H us, K oper­
n ik ,  D ługosz , M odrzew ski, K o ch an o w sk i, K om eńsky, 
P a lack y , S z a fa rz y k , Ś n iad e ck i, S zu jsk i, K a lin k a , Mic­
k ie w icz , S łow acki, K ra s iń sk i, N eru d a , H a lk a , Y rchli- 
cky, Sienkiew icz, Brożik, G ro ttger, M atejko, S iem iradzki, 
Chopin i ty lu ,  ty lu  in n y c h , k tórzy  są najlepszym  dowo­
dem , że popęd i zdolność cyw ilizacy jna narodów słow iań­
skich  m uszą być w ielkie i n iespożyte, jeżeli mimo w szel­
kie przeszkody, z k tórem i te  narody  w alczyć m usiały  i 
m uszą , m ogą w ykazać się  tak im  dorobkiem  kulturalnym , 
św iadczącym  , że narody  te  są  narodam i cyw ilizow anym i, 
a  nie b a rb a rz y ń cam i, gdyż inaczej n ie  m ogłyby b y ły  
w ytw orzyć z siebie tego, co w niosły  do skarbca  cyw ili­
zacyi ludzkości.

Nie pracow ały  one zresztą  ty lko  n a ^ r : , ’ wojem ku l­
tu ry  u siebie ; owszem bron iły  je j tak-’ > z orężem w ręku 
przed naporem  w schodu i n iosły  j ą  chdćzo tam  gdzie 
ona by ła  całk iem  n iezn an ą , a n iosły  ją  w skutek  św iado­
m ości zadań  i obowiązków, ja k ie  p rzy ję ły  na siebie w s tą ­
piw szy  w koło cyw ilizacy i zachodniej, n ie  zaś dla za­
borczości i w ch łan ian ia  w  sieb ie indiw idualizm ów  inno- 
plem iennych. N iem cy szli całkiem  odm ienną d ro g ą ; nie 
szerzyli oni cyw ilizacyi jak o  apostołow ie, lecz jako  poli­
ty c y  i germ anizatorow ie, s taw ia jąc  przeszkody rozwojowi 
cyw ilizacyjnem u i n ie  dozw alając k u ltu ry  rozszerzać d a ­
lej tym  S łow ianom , k tó rzy  nie w yrzekali się  swej naro­
dowości.

Chodziło im  zatem  i chodzi dotychczas m e o kul­
tu rę  , lecz o su p re m a c y ą , która, się te raz  Niemcom z rąk  
w y su w a, a  tem u nie zapobiegną an i ję k i rozpaczy i bo­
leści , an i rzucanie Słowianom  w tw arz  bezw stydnego za­
rzu tu  b arb a rzy ń stw a i d z ik o śc i!

TJmieściliśmy w streszczeniu  ośw iadczenie zacnego 
profesora B alzera w tern p rzek o n an iu , że ono doda o tu­
chy tym  zw łaszcza czytelnikom  n aszy m , k tórzy  m uszą 
b ron ić  się  n a  każdym  kroku  przed zalewem k u ltu ry  ger­
m ańskiej p ragnącej w y d arc ia  nam  najw yższego dobra, 
narodow ości naszej.

cya tego  pism a pojmuje sokolstwo. Chociaż bow iem  a r­
tyku lik  zaczyna się stereotypow em  „piszą nam  z m ia s ta " , 
to jednakże naw iązu je  do ja k ie jś  poprzedniej odezwy re- 
d a k c y i, k tó ra  m iała w zyw ać nasze sokolstw o do udziału  
w ig rzyskach  o lim pijskich  przyszłej w y staw y  parysk ie j ; 
pochw ala tę  odezw ę, a g a n i , że sokolstw o nasze na n ią  
dotąd nie reaguje. J e s t  to  więc w idocznie g ło s ik , jeżeli 
nie redakcy jny , to nastro jony  na nu tę  r e d a k c y i, k tó ra  
się z nim  zgadza. Otóż wedle zap atry w an ia  tam  w yrażo­
nego n adarza  się  teraz dla sokolstw a naszego sposobność 
dokonania „ r z e c z y  w a ż n i e j s z e j  i p o ż y t e c z n i e j ­
s z e j  d l a  n a s ,  a n i ż e l i  w s z y s t k o  i n n e ,  c o  d o t ą d  
T o w a r z y s t w a  s o k o l e  n a  p o l u  g i m n a s t y k i  
z r o b i ł y 11, a tą  rzeczą je s t  —  risum  teneatis a m id  — 
p r z y g o t o w a ć  s i ę  w c z e ś n i e  d o u d  z i a ł u w z a- 
p : - a c h  a t l e t y c z n y c h  n a  o l i m p i j s k i c h  i g r z y ­
s k a c h  p a r y s k i e j  w y s t a w y ,  a n aw et „w yznaczyć 
sty p en d y a  (sic) d la  ty ch  a tletyczn ie zbudow anych młó­
ci/‘ćńców, k tórzy  m ogą w y stąp ić  na ow ych ig rzy sk a ch
z pew ną szansą  zw ycięstw a. _ _ . ,

A  w ięc całe fizyczne w ychow anie naszej m łodzieży, 
jak ie  było i je s t zasłu g ą  naszego soko ls tw a, zasługą, 
w której ono w yręczało i w yręcza naw et urzędowe czyn­
n ik i w ychow aw cze; w ykształcen ie licznego^ już dziś per- 
sonalu nauczycie lsk iego; w ytw orzenie rodzim ej lite ra tu ry  
w tym  przedm iocie, dostarczenie p ierw szych  podręczników  
nauki i t. d. , to w szystko fraszk i wobec^ ogrom nego za ­
d an ia , ja k ie  ma praw dopodobnie ludzkość a z n ią  i so­
kolstwo, w atle tycznych  zapasach  ku uśw ietn ien iu  w y ­
staw y  parysk ie j. A utor tej osobliwej e lu k u b ra c y i, nie 
w ie sn ać  d o tą d , że sokolstw o, nie ty lko  n ic nie_ m a 
wspólnego z a tle ty zm em , ale że mu je s t przeciw nem  ja k o  
sportow em u zw yrodnieniu g im n a s ty k i“ .

P ięk n ą  tę od p raw ę, za k tó rą  serdecznie dzięku­
jem y, dało „Słowo" „Przeglądowiu. O sta tn ie  to pism o, 
które nie od dzisiaj, w ystępuje przeciw  sokolstw u z n ie ­
chęcią i z rozm yślnem  nicowaniem  jego  d ąż n o śc i, nie 
należy do pism  m ających  w ielu czytelników  w naszem  
gronie i d latego nie by libyśm y mogli „reagow ać11 p rze­
ciw przeglądow ym  rozpędom a tle ty cz n y m , gdy b y  nie 
w ystąp ien ie „Słowa". N iechże „Przegląd11 zapisze sobie, 
że sokolstw o polskie ma wyższe zadania i pilniejsze po­
trzeby , aniżeli w ychow yw anie i w yróżnianie atletów^ d la 
zabaw y —  lu d z i, k tó rzy  „ważniejszej i pożyteczniejszej 
rzeczy11 dopatrzeć chyba nie chcą lub  nie um ieją._______

k o n k u r s .
T ow arzystw o gim nastyczne „Sokół" w  D o l i n i e  koło 

S try ja  ogłasza konkurs n a  nauczyciela g im n asty k i:
W a r u n k i :

1. U zdolnienie do sam oistnego k ierow nictw a ćw iczeń g i­
m nastycznych  tudzież w yrobione i czytelne pismo.

2. P row adzenie  ćw iczeń gim nastycznych  2 do 3 godziny 
dziennie i  prow adzenie kancelary i T ow arzystw a.

3. P ła c a  roczna (za 10 miesięcy) 180 zł.
P odan ia  w nosić należy n a  ręce W ydzia łu  do 15. g ru ­

d n ia  b. r. -
Jak o  boczne zajęcie ub iegający się o tę  posadę o trzym ać 

może dyurnum  n a  30 zł. miesięcznie lub  też inne  stosow ne do 
uzdolnienia osobno p ła tn e  zajęcie, o k tóre po sta ra  się W ydział.

C zołem !
W y d z i a ł :

B r. Borysiew icz, Bogdanowicz,
sekretarz. prezes.

— Osobliwe pojęcie sokolstwa. „N r. 262. „P rzeglądu11
wowskiego, p rzyniósł w  kronice pod napisem  „Ig rzy sk a  
lim pijsk ie11, m onstrualnośó i w ysoce hum orystyczną i za- 
ługu jącą  n a  uw agę bodaj jak o  w skazów ka, jak  redak-

“  . . . . .  • r / -u „i -rowuisdr, Związku — Podziękow anie. — Ćwiczenia c ia ła  w edle .ich  fizyologiczne,;

Konkurs.  se— s h

^ódpowiedziatóy 7 e Ia k l^ ;V n tm n l^ r s k T . Nakładem Ż ^ z k u  polskich gimnast. tow arzystw  sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


